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Z. DNIA. 
Kraków, 7 lipca. 


Podziemna Polska. 

Polska partya socyalistyczna w 
zaborze rosyjskim zaczęła wyda- 
wać pismo chłopskie. 

Kto zna warunki, w jakich rewolucyoniści 
działać muszą pod rządami caratu, nie będzie 
się mógł oprzeć podziwowi na widok faktu, 
że socyaliści polscy w zaborze rosyjskim wzięli 
się do propagandy na wsi. Tam, gdzie 
wszelka myśl swobodna jest brutalnie tłu- 
miona, gdzie za głoszenie zasad idzie się do 
lochów więziennych lub na Sybir, gdzie 
wszelka agitacya, organizacya i prasa, dążąca 
do wyzwolenia ludu z jarzma niewoli poli- 
tycznej, ekonomicznej i narodowej musi być 
tajna, gdzie zasadniczym warunkiem po- 
wodzenia organizacyi rewolucyjnej jest zręczne 
ukrywanie jej przed okiem carskich siepaczy, 
— tam agitacya na wsi wydaje się prawie 
niepodobieństwem! W mieście łatwiej się 
jeszcze ukryć, łatwiej się zebrać niepostrze- 
żenie, łatwiej rozdać pokryjomu gazetę lub 
broszurę, bo w wielkiem mrowiu ludzkiem 
nie jest jednostka tak na oku, ginie w tłumie. 
Ale na wsi, gdzie każdy obcy przybysz budzi 
powszechną sensacyę, gdzie wędrowiec widny 
jest na drodze zdala w promieniu kilku kilo- 
metrów, gdzie ludność rzadko rozrzucona, a 
zatem wszelka komunikacya jest niesłychanie 
utrudniona, — na wsi agitacya socyalistyczna 
w Królestwie wymaga bohaterskiej odwagi. 

A jednak polska partya socyałistyczna za- 
boru rosyjskiego, spotężniawszy w miastach 
i środowiskach fabrycznych, powiedziała so- 
bie, że musi pójść na wieś, że musi obu- 
dzić z uśpienia i poruszyć masy chłopskie. 
Nie odstraszyły jej wymienione wyżej tru- 
dności technicznej natury, nie odstraszyła 
także największa trudność, którą trzeba na 
wsi pokonywać: ciemnota i brak ruchliwości 
ludu wiejskiego. 

Frazes, że czaszka chłopska jest nieprzy- 
stępną dla idei socyalizmu, że soeyalstów 
czekają na wsi koły i cepy, już dawno oka- 
zał się wszędzie próżnym strachem na la- 
chy. Ale w zaborze rosyjskim przyłącza się 
okoliczność, że chłop żywi tam w większym 
stopniu niż gdzieindziej nieufność do „surdu- 
toweów* i że z podejrzliwością odnosi się 
on do wszelkiej roboty tajnej. Ciemniejszy 
i uleglejszy niż gdzieindziej, nie stanowi on 
materyału sposobnego do konspiracyi rewo- 
lucyjnej. 


A jednak polska partya socyalistyczna po- 
szłą na wieś i propaganda jej wśród ludno- 
ści wiejskiej przyniosła nadspodziewane owo: | 
ce. Zdołano rozszerzyć wielką ilość broszur 
agitacyjnych, 


zastosowanych do stosunków : 


Ale w łonie samego parlamentu szalały je- 
szcze większe konflikty, nie dające spokoju ani 
na chwiłę. Każda drobnostka mogła przez noe 
napęcznieć do tragicznych rozmiarów! A prze- 
cież tu nie o drobnostki, bo o stanowiska ca 


wiejskich, zdołano nawiązać nici organizacyj- gych narodów i całych światopoglądów cho- 
ne i przystąpiono wkońcu do nadania całej dziło. 


tej akcyi jednolitości i ciągłości, do założenia ' 
pisma chłopskiego. 

Pierwszy numer tego pisma wyszedł świe- 
żo z druku. Nosi ono nazwę „Gazeta La 
dowa. Organ polskiej partyi socyalistycznej*. 
Dumą i radością napełnia jego widok serca 
nasze. „Prawo Ludu* w Galicyi zyskało w 
„Gazecie Ludowej“ dzielnego współbojowni- 
ka w Królestwie. Z całego serca życzymy; 
„Gazecie Ludowej* pomyślnego rozwoju i po- 
wodzenia w uświadamianiu klasowem i na- 
rodowem massiermiężnych w zaborze rosyjskim. 


Maszerujemy naprzód! Zbliżamy się do 
zwycięstwa. Bo gdy masy chłopskie połączą 
się z rzeszą zorganizowanych robotników 
miejskich, wtedy wybije godzina zwycięstwa ! 


Po sesyi parlamentu. 


Napisał Ignacy Daszyński*). 

Gdy dnia 17 października 1901 r. stanął 
premier austryacki przed potworem-parlamen- 
tem, który zjadł już tyle ekscelencyj z krze- 
seł ministeryalnych, miał przed sobą szereg kon- 
fliktów i sprzeczności, które innemu dawnoby 
już odebrały ochotę do pracy i do życia. 

Chwilowo „przekupiony* potwór miliardem 
na inwestycye kolejowe i drogi wodne, rozsze- 
rzał już w jesieni swą obstrukcyjną paszczę na 
nowo, aby połknąć małą ekscelencyę... Wszyst- 
ko było zaognione, wszystko bolało jeszcze, 
wszystko trzeba było rozwiązać. 

Konstytucya zraniona śmiertelnie para- 
grafem czternastym, który w ręku hr. Thuna 
i młodoczecha dra Kaizla wydał Anstryę na 
łup Węgrom, wyczerpał miliony z zapasów ka- 
sowych i zabił poczucie prawa. 

Ugoda z Węgrami niedokończona, w po- 
łowie załatana ze szkodą Austryi, z wzrastającą 
pychą „konstytucyjnych* Madiarów. 

Na dobitek nieszczęścia zbliżał się termin 
wypowiedzenia traktatów handlowych, 
zwłaszcza z Niemcami, opanowanymi w swej 
oficyalnej części przez manię wielkości i dra- 
pieżne junkierstwo agrarne. 

Każda z tych spraw wystarczała, aby zatruć 
życie kierownikowi rządu, zmuszonego do rzą- 
dzenia konstytucyjnego. 


*) Artykuł ten wyjmujemy z lipcowego zeszytu mie- 
sięcznika „Krytyka“. 


Czesi uszczupleni w swych „zdobyczach* 
(śp. rozporządzenia językowe Badeniego i Gaut- 
scha) dnia 17 października 1899 r. za rządów 
„dżentelmena* hr. Clarego (ożeniony z Pol- 
ką!!...), nie mogli sobie odtąd znaleźć miejsca. 
Nie wiedzieli, czy mają zginąć na Termopylach, 
czy sprzedać swoje oburzenie za różne „gwa- 
rancye* i posady. 

Niemieccy narodowcy, zformowani w 
partyę najbardziej ograniczoną pod słońcem, 
kierowani przez płaskich frazesowiczów, tęsknych 
odznaczeń i karyery, stanowili w tym nieszczę- 
snym parlamencie czynnik nieobliczalny, raz 
idący wstydliwie za rządem, drugi raz robiący 
awantury dla ugłaskania wyborców, którym 
ćwiartoyano żywcem „wroga dziedzicznego“ 
(Erbfeind) na zgromadzeniach patryotycznych. 

A na przeciwko siebie z zaciśniętemi pięścia- 
mi stali znów klerykali wszystkich narodów 
i postaci (także chrześcijańsko-socyalni luerger- 
czycy) przeciw wszechniemeom, propagu- 
jącym Los von Rom! 

Gdy się zaś ten cały parlament, a raczej tę 
„Wysoką Izbę posłów* zestawi z nowoczesnemi 
potrzebami mas ludowych, ujrzymy konfikt za- 
sadniczy między zastarzałymi przywilejami 
wyborczymi, a życiem nowoczesnem pań- 
stwa. Wszakże równo czwarta część posłów, 
tj. 85 obszarników i 21 handlarzy z Izb han- 
dlowych nie miała razem więcej niż 6.000 wy- 
wsorców, podczas, gdy jeden poseł V kuryi 
miał ich cztery razy tyłe, a razem liczy pań- 
stwo 5 z górą milionów wyborców! Co tu 
bajać o reprezentacyi, o odpowiedzialności, czy 
obronie interesów ludowych. 

To była neurastenia polityczna, a nie parla- 
ment. 

Dr. Koerber nie ustąpił, Nie miał za sobą 
niczego, jak tylko jednę cnotę, ale największą 
w danych stosunkach. Nazwał ją w jednej ze 
swoich mów: „leidenschaftslose Beharrlichkeit*, 
po polsku najlepiejby to brzmiało: „upór bez 
namiętności“. 

Patrząc na tego wytrwałego człowieka, przy- 
pominałem sobie z czasów mego dzieciństwa zaj- 
mujące porównanie. Oto podczas wielkich za- 
wiei śnieżnych nie wysyłano nigdy w drogę ko- 
ni rasowych, bo połamałyby sanie i pokaleczyły 
ludzi i siebie. Natomiast małe fornalskie szka- 
py przepychały się przez zaspy Śnieżne bez 


szwanku. Dr. Koerber robił wrażenie takiego 
fornalskiego konia, przeorywującego góry zasp 
z uporem bez temperamentu, choć podobno w 
żyłach jego płynie krew Machiawelów... 

Zaczął od silnego ataku na obeych. Bardzo 
zręcznie. Zapowiedział, że nie myśli być „cier- 
pliwem jagnięciem* wobec szaleństw taryfy nie- 
mieckiej, przygotowanej pod naciskiem junkrów. 
Zrobił dobre wrażenie, ale zaspy piętrzyły się 
jeszcze niezmierzone. 

Po długich dekatach wpakował budżet do ko- 
misyi i zaczął „poganiać* za pomocą hecy w 
dziennikach na posłów urządzanej. „Szmok* za- 
płacony dobrze pisał perłami, brylantami, jęczał, 
zaklinał, miotał się, udawał rozpacz, groził, ką- 
sał, krzyczał. 

Wszystko to na nic. Przez półtora miesiąca 
szły debaty i nagłe wnioski jak z rogu obfto- 
ści; hamowali Czesi, robił hałasy p. Fressli 
p. Klofacz, „gniewali* się w kącie Niemcy. 
Parlament stał się znowu pustym młynem, bo 
budżet był w komisyi, a do porządku dzienne- 
go nie można było dojść. 

Aż dnia 9 grudnia podniósł się dr. Koerber 
i ponurym głosem (a mówi wyraziście, choć po- 
woli) przestrzegł parlament, aby nie dopuścił ata- 
ku na konstytucyę, (Grif in die Verfassung). 
Namalował przed oczyma przestraszonej burżna- 
zyi formalnego dyabła na ścianie; tylko nie mo- 
żna było wiedzieć, czy ten dyabeł znaczy ab- 
solutyzm, czy też powszechne i równe 
głosowanie?... 

W absolutyzm nie bardzo się w Austryi ko- 
mu chciało wierzyć, pozostała więc grożba r e- 
formy wyborczej. 

I jakby nagle gadatliwym mieszczuchom mo- 
wę odjęło: żaden z nich przez kilka dni ant 
słówkiem nie odpowiedział na grożbę z ław rzą- 
dowych, a ci, eo byli przypadkiem do głosu za- 
pisani, polecieli prędko do prezydenta, aby się 
wykreślić. 

Odtąd jak ręką odjął. Na dowód, że większość 
chee pracować, pracować za wszelką cenę, pra- 
cować nad tem, co rząd nakaże, zamykano nie- 
litościwie debaty; najpiękniejsze mowy zabijano 
w zarodku, w ojecowskiem łonie... 

Zabrano się do budżetu po fabrycznemu. 
Skontyngentowano mowców, nieledwie, że treść 
i długość mów chciano z góry na wagę ozna- 
czyć. 360 mówców mówiło do budżetu przez 


całą zimę. W środku tej roboty szezęk, popró- 
bowali Niemcy bryknąć. Zaczęło się „wiekopo- 
mne“ żarcie się o cztery słoweńskie paralelki 
w Cylei, a po Wielkiej nocy o nieistniejącą 
szkołę przemysłową w Budziejowicach, za 
co z góry Niemcy dostali takąż samą szkołę w 
Chebie. 


(Dok. nast.). 


«  Jma=""L" wm" | 


ROR RESWZT S. 


Trzech muszkieterów. 


Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego. 
8) nw 

Snieg zatarł kontury wspaniałego rysunku 
Sukienic, gmachy były jakby w mgle spo- 
wite, ludzie przesuwali się, jak widma. I tylko 
ci trzej stali na białem tle, jedyne żywe 
punkty wśród ciszy — wstrząsani swemi na- 
miętnościami i interesami wśród martwoty, 
jedyni, co czegoś chcieli. Jakby nikogo więcej 
krom nich nie było. 

Ale był ktoś jeszcze. 

Z zaprószonej śniegiem ściany występowała 
czerwona smuga, a na niej jaśniało — silnie, 
ostro, uderzając już zdaleka : 

„Świt* — „Swit“ — „Swit“ i 

Niżej trochę: 

„Mowa parlamentaris“... 

Szmucyan zmrużył powieki, jakby go oczy 
zabolały, twarz jego kurczowo zadrgała. 

— Psiakrew — syknął i wskazał palcem. — 
A z tem ot... co? 

— Taa... 

— Prawda... z tem. 


|jak zwykle w warsztacie. 


— Aja — uśmiechnął się Cohn — jestem 
fiołek skromny... 

Szmucyan spojrzał na nich złowrogo. 

— A jak przyjdzie do czego, będziecie 
znowu do mnie latali: ratuj! No... 

Podali sobie ręce. 

— Żeby mnie dyabli mieli wziąć — nogi 
im podetnę, | w Wiedniu kogoś na nich na- 
sadzę. A wiecie, jeśli ja mówię... Mnie wszyst- 
ko się udaje! 

Ws pokoju, jak ludzie, którzy spełnili szereg 
dobrych uczynków i ezują pewność i słodycz 
duszy, rozeszli się — każdy na swój posterunek. 

IV. 

Za godzinę Szmucyan siedział w swym 
gabinecie redakcyjnym. 

Redakcya „Opinii narodowej* składała się 


cząwszy od szefa a kończąc na chłopcach 
drukarskich, jednego ze znakomitych pisarzy 
sławnej generacyj.  Znakomitym był bez 
wątpienia: niegdyś przed laty siedział jeszcze 
w dworku swoich przodków, duszę mając 
pełną prostoty i poezyi, jak proste i pełne 
poezyi były te tony szumiące, które gubiły 
się u skraju lasu, te ciurkania ptactwa, któ- 
rem był rozśpiewany sad, te śmiechy srebrne 
i gniewy burczące, którymi przemawiała rzeka 
za dworkiem — wtenczas młody i szczęśliwy 
wyśpiewał swe uczucia w szeregu wierszy, 
pełnych woni i czystości, wdzięku i prostoty. 
Weszły one do skarbca literatury ojczystej, 
autor ich natomiast wyleciał ze składu spo- 
łeczeństwa, wyleciał z kasty, w której się 
urodził a nie miał siły i warunków, by wejść 
do innej. Stałfsię zdeklasowanym, bezdomnym. 


z dwóch tylko pokoi, do których się wcho- 
dziło przez lokale administracyi. Większy 
pokój był przeznaczony dla współpracowników, 
mniejszy dla szefa. 

Pierwszy był obrazem nieładu i brudu — 
Górował nad nim 
obraz Częstochowskiej, pod którym paliła się 
lampka, z obu stron, jakby straż honorową, 
mając Kościuszkę i dra Luegera w suto złoco- 
nych ramach. Trójca ta uderzała odrazu 
wchodzącego, jako symbol, jako sztandar 
święty, jako hasło bojowe: za boga i ojczy- 
znę. Pod tem godłem walczyła „Opinia na- 


Przypomniała się im groze niebezpieczeń- | rodowa“, godło to przejmowało duszę wcho- 
stwa, rozmowa z Łupińskim, ale blado, nie- |dqzącego i napawało podniosłością i hero- 
wyraźnie. Pora byłu spóźniona, w duszach |jzmem sztab współpracowników. 


ich inne tętniły teraz pożądania. 


Sztab ten nie był obecnie w komplecie. 


— Prawda — powtórzył Wielicki. — Ale Brakowało przedewszystkiem tego, który był 
ja do polityki teraz się nie będę mieszał. gwiazdą i chlubą całego narodu: pana Fran- 
Mam kancelaryę otworzyć.. tysiąc interesów...|ciszka. Tak poufale nazywali wszyscy, po- 


Tułał się po miastach, gubiąc po drodze re- 
sztki mienia, młodość, talent, nie tracąc jednak 
poczciwej, szlacheckiej fizyognomii, naiwnego 
wyrazu oczu i wiary i serdeczności. 

Od lat przebywał w stolicy ducha, siwy, 
z szablastym wąsem, rzeżką postacią i lubo 
często nie jadał objadu, nie opalał pokoju 
nędznego, codziennie w południe musiał je- 
dnak iść na wódeczkę i częstować każdego, 
kto tylko się nasunął. Natchnienie, echo cza- 
rownej młodości, już niesłychanie rzadko go 
nawiedzało i z tym swoim wyrazem sześć- 
dziesięcioletniego dziecka byłby został strato- 
wany przez pędzące koła nowoczesnego ży- 
cia, gdyby nim się nie był zajął Szmueyan. 
Tak jest, redaktor „Opinii narodowej* ura- 
tował pana Franciszka, chlubę narodową, od 
skrajnych następstw spóźnionego romantyzmu; 
przyjął go do redakcyi, wyznaczył mu pensyę 


50 guldenów miesięcznie, zajął się nim jak 
najezulszy opiekun. Konsekweneyą tego bez- 
interesownego pietyzmu młodego redaktora 
dla wielkich przeszłości było, iż „Opinia na- 
rodowa“ miała jeden z najwspanialszych 
szyldów w prasie polskiej. Szyld i tarcza nie- 
lada. W każdym prospekcie, na każdym pla- 
kacie, w każdej odezwie do narodu powoły- 
wano się przedewszystkiem na „jednego 
z ostatnich*, świadka i uczestnika bohater- 
skiego okresu piśmiennictwa narodowego, 
opromienionego blaskiem i chwałą, który, 
wzrósłszy przy ołtarzu wielkiej poezyi, umiał 
też pojąć ducha czasu, przewodniczy nam 
w pracy przy prozaicznym warsztacie publi- 
cystycznym. Robiło to wrażenie niepospolite. 
Pan Franciszek, przeczytawszy po raz pierw- 
szy ten bombast, stropił się, skrzywił jak 
male dziecko i jęknął: Boże święty, to oni 
naprawdę myślą zaprzęgnąć mnie do pracy? 
Ale uspokojony przez Szmucyana, objął go 
wpół, ucałował w oba policzki i zawołał: 
Panie Stanisławie, anioł jesteś nie ezłowiek, 
musisz ze mną pójść na wódeczkę! 


Odtąd pan Franciszek przychodził do re- 
dakcyi regularnie co trzęci dzień po jedena- 
stej, wołał na chłopca, by mu złożył kom- 
płet gazet z ostatnich dni, aby się rozejrzeć 
w polityce, chodził od biurka do biurka, za- 
glądając każdemu przez ramię, opowiadając 
facecye, a gdy biła dwunasta, wołał z roz- 
paczą: Już dwunasta — a ten gazet mi je- 
szcze mie wyszukał! I jakże tu pracować, 
panie dobrodzieju! Boże święty... dzwonią 
już, dzwonią! Panie Antoni, chodźmyż przy- 
najmniej na wódeczkę ! 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 6 maja. 

Rząd rosyjski stara się, jak może, zatamować 
wszelki przypływ idei i prądów europejskich. 
Jednym do tego Środkiem, który działa bez 
przerwy, jest cenzura; w ostatnich czasach po- 
gorszyła się ona znacznie, zwłaszcza co się ty- 
czy spraw społecznych i ekonomicznych; nazwi- 
gka Marxa, również jak Bebla, Adlera, Daszyń- 
skiego, 8ą w zasadzie niecenzuralne — chyba że 
kto chce im nawymyślać, a i ten nie może wy- 
raźnie powiedzieć, za co im wymyśla. 

Od paru lat zaprowadził rząd szczególne obo- 
strzenia co do wyjazdów zagranicę. Zaczęło się 
od podniesienia ceny paszportów, kosztuje teraz 
paszport do Austryi przeszło 25 rb. za pół roku, 
a tak samo za tydzień lub dzień. Obostrzono 
nadzwyczaj praktykowane dawniej wydawanie 
t. zw. przepustek lub „kartek* prywatnych, bez- 
płatnych. W tym roku szczególne ograniczenia 
zastosowano do młodzieży uniwersyteckiej. Około 
140 studentów podało się o paszporty zagranicę, 
dano tylko 12 — przeważnie paniczykom lub 
synom Rosyan, znanych z lojalności. Niedość te- 
go. Prof. Amalieki, wykładający geologię w 
uniw. warsz., chciał z kilkudziesięciu studenta- 
mi zrobić wycieczkę w celach naukowych do 
Tyrolu i Salzburga, i od siebie zrobił podanie 
o paszporty i pozwolenie na wyjazd; rektor o 
prośbie jego wydał opinię niekorzystną, a ge- 
nerał-gub. Czertkow wydał decyzyę odmowną i 
zrobił na podaniu uwagę: „Nie żełatielno, szto: 
by nabiralis wolnodumustwa* (nie jest pożądane, 
ażeby nasiąkali wolnomyślnością). 

Niedawno w obawie o zachowanie swych gni- 
jących coraz bardziej podstaw, rząd zmuszony 
był zakazać lub ograniczyć zbieranie statystyki 
w ziemstwach. Teraz widzimy, że chcąc młodzież 
uchronić od „wolnodumstwa*, zmuszony jest wy- 
rzec się kształcenia jej nawet w geologii. Przy- 
pomina to historyę o pewnym małżonku, który 
obawiając się, żeby go żona nie zdradzała z gość- 
mi, wolał z domu powynosić wszystkie kanapy. 

Swoją drogą system ten rządu wywołuje pe- 
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umysłowy u nas obniżył się ed łat kilku, zwła- 
szeza dotyczy to mieszczaństwa i służącej jego 
inieresom prasy. Przeciętny warszawski inteli- 
gent — adwokat, lekarz, przemysłowiec — nie 
rozumie dziś wcale najważniejszych kwestyj spo- 
łecznych doby dzisiejszej, tak jest systematycznie 
egłupiany przez prasę; organy zaś tej ostatniej 
w ogromnej większości urobiły się już nie tylko 
zewnętrznie, ale i duchowo na modłę, wymaganą 
przez cenzurę i gdyby dziś nawet pozwolono pi- 
sać inaczej, to publicyści wszystkich warszaw- 
skich kuryerów, gazet, familienblattów itp., pi- 
saćby inaczej nie potrafili, gdyż stracili zupełnie 
rozumienie i poczucie dla spraw politycznych i 
socyalnych, co najwyżej zdobyliby się na więcej 
trochę „patryotycznych* frazesów, które zresztą 
i teraz najłatwiej jeszcze cenzura przepuszcza. 
Faktem jest, który wielu zauważyło, że bez po- 
równania lepiej w kwestyach społecznych i po- 
litycznych oryentują się robotnicy, co się tem 
tłumaczy, że czytują oni dużo literatury niele- 
galnej i bodaj więcej mają z nią do czynienia, 
aniżeli z tą, jaką rząd moskiewski przez swoje 
filtry przepuszcza. Z tego też względu masowe 
w ostatnich czasach wychodźtwo zarobkowe ludu 
naszego za granice, ma niezmiernie dodatnie zna- 
czenie kulturalne. 

Wogóle atmosfera staje się u nas coraz bar- 
dziej przytłaczającą, chwiłami tchu poprostu bra- 
kuje... 2x 
ze, 


4 Przegląd polityczny. 


Z opowiadań o carze. Dziennik londyński 
„Daily Express* podał sensacyjną wiadomość 
z Petersburga, jakoby car, wbrew protesto : 
ministrów, a pod wpływem strachu, wywo- 
lanego licznymi zamachami z ostatniej doby, 
zamierzał powołać na audyencyę około 200 
osób, a w fej liczbie wielu profesorów, re- 
daktorów, publicystów, a nawet ludzi, posia- 
dających markę „niebłagonadiożnych*. Od 
tych osób pragnie car się dowiedzieć, co jest 
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jakimi środkami możnaby je zażegnać. Car 
żądać będzie odpowiedzi szczerych i gwaran- 
tuje zupełną swobodę zdania wszystkim, któ- 
rzy zostaną wezwani. 

„Daily Express* uzupełnia tę pierwszą 
wiadomość inną jeszcze, że car przysiada fał- 
dów nad studyowaniem kwestyi socyalnej. 
Z wielką uwagą miał mianowicie przeczytać 
książkę, wydaną w Lipsku pod pseudonimem 
X, zatytułowaną „Nowa Rosya*. Dzieło to 
w tonie spokojnym omawia rosyjskie niedo- 
magania socyalne. Car jest jakoby zdania, że 
autor tego dzieła mógłby mu udzielić cen- 
nych wskazówek z dziedziny niezbędnych re- 
form; rozkazał więc dociec prawdziwego na- 
zwiska autora. Nakładca lipski zgodził się je 
podać, o ile osoba interesowana na to ze- 
zwoli. Zamiar cara odwołania się do opinii 
wybitniejszych jednostek w kraju powstał za 
radą żony... 

„Daily Express* należy do dzienników, lu- 
biących puszczać kaczki, co zwłaszcza w mar- 
twym sezonie letnim, do tem większej ostroż- 
ności wobec informacyj tego pisma zniewala. 
Jeżeliby jednak jakiś drobny pyłek prawdy 
tkwił w przytoczonej powyżej wieści, świad- 
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czyłby on, iż strach napędzić może niespo- 
dzianie trochę rozumu. do głowy.... 

Do optymistycznych jednak przypuszezeń: 
pogłoska ta nie upoważnia. ` Wysłuchanie 
czyjejś opinii jest jeszcze funkcyą bierną, 
która nie wykraczałaby poza zwykłe uspo- 
sobienie Mikołaja II. [nna rzecz z: wprowa- 
dzeniem w Życiu zmian, któreby owi. we- 
zwani zaproponować mogli. A: nie zapomi- 
najmy, że zmiany te, aby były skuteczne, 
musiałyby sięgać od fundamentów aż po bel- 
kowanie, co rozkołataóby mogło jeszcze bar- 
dziej staroświecki tron samodzierżeów. Dro- 
bnemi zaś reformami ani wzburzonych umy- 
słów, ani zadawnionych ran się nie zapla- 
struje... 


Z sali sądowej | 


Odrzucenie rewizyi procesu tow. Haasego. 
Z Lipska donoszą nam, że odrzueono rewizyę 
procesu tow. Jerzego Haasego, który wyro- 
kiem z 6 maja b. r. skazany został na dziewięć 
miesięcy więzienia. Drakoński tem wyrok wydał 
ten sam trybunał, który sądził: tow. Morawskiego: 
i dra Golde. W Bytomiu istnieje mianowicie 
zwyczaj, że wszystkie przestępstwa prasowe, 
sprawy o zaburzenie publicznego spokoju, jak 
wogóle wszystkie, mające polityczną cechę, przy- 
dzielane bywają temu samemu trybunałowi. Prze-. 
ciwko tego rodzajw podziałowi agend energicznie 
protestowano przy obradach nad kodeksem, na 
podstawie doświadczeń, jakie w tym kierunku 
poczyniono w sądzie berlińskim. 


Tak więc tow. Haase. Morawski i towarzyszka | 


dr Gvlde siedzą za więziennemi kratami. Mimo 
to jednak, na złość „podwalin państwa* z pod 
znaku narodowo liberalnego i klerykalnego, „@a- 
zeta Robotnicza“ nadal będzie wycho- 
dziła. Z posiewu zaś tych drakońskich wyro- 
ków wyrośnie i w potęgę się wzmoże polski so: 
cyalistyczny ruch ludowy. 

Obszerne sprawozdanie z procesu przeciw tow.. 
Morawskiemu i dr Golde zamieścimy w najbliż. 
szym numerze. 


Z literatury i sztuki. 


„Gazeta Ludowa”, pismo chłopskie polskiej 
partyi socyalistycznej w zaborze rosyjskim, o któ- 
rej pojawieniu się piszemy w artykule wstępnym, 
wychodzi na razie w Londynie w drukarni par- 
tyjnej i to raz na dwa miesiące. Nr. 1, który 
już wyszedł z druku, zawiera: wstępny artykuł 
programowy „Do Czytelników*; korespondencye 


z powiatów: radomskiego, płockiego, kaliskiego, 
płońskiego i łowickiego; opowiadanie p. t. „W 
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p. t. „Z całej Polski*; oraz wiersz „Do robo- 
tników wiejskich“. 

Prenumerata „Gazety Ludowej“ na rok bie- 
żący wynosi 1 K 20 h. Adres administracyi: 
Józef Kaniowski, 67 QColworth Road, Leyton- 
stone, London N. E. 


Choroby zaraźliwe w Galicyi 
w latach 1898 i 1899. 


W ostatnim zeszycie „Statistische Monats- 


schrift“ za miesiąc czerwiec i lipiec b. r. 
znajdujemy artykuł o chorobach zaraźliwych 
w Austryi w ostaniem dziesięcioleciu 1890— 
1899. Z urzędowych danych statystycznych, 
jakie zawiera powyższy artykuł, wyjmujemy 
cyfry, odnoszące się do Galicyi w latach 1898 
i 1899. 

Z pomiędzy wszystkich krajów koronnych 
Galicya wykazuje największy procent 
śmiertelności z powodu chorób zaraźli- 
wych. I tak na ospę w r. 1898 zachoro- 
wało w Galicyi 6.996 osób, podczas gdy w 
innych krajach koronnych, z wyjątkiem Bu- 
kowiny, najwyższa cyfra zapadnięć na ospę 
wynosi tylko 20 (na Śląsku). Jest to więc 
ogromna różnica! Z 6.996 osób, które za- 
chorowały w Galicyi na ospę, 3.146 osób 
było wcale nieszczepionych. W roku nastę- 
pnym, tj. 1899, zapadło na tę chorobę 5.726 
osób w Galicyi, a z tego 2.135 nieszczepio- 
nych. Ogółem w Austryi w r. 1899 zachoro- 
walo na ospę 2.396 osób. Śmiertelność z po- 
wodu ospy, jak i innych chorób zaraźliwych 
jest w Galicyi wprost zastraszającą. W roku 
1598 zmarło w Galicyi na tę chorobę 1.228 
osób, na Bukowinie 333, na Morawach 3 osoby, 
a w innych krajach korónnych ani jedna 
osoba. W r. 1899 zmarło w Galicyi na ospę 
1.03% osób. 

Szkarlatyna rok rocznie pozbawia życia 
przeciętnie 7.500 osób w Austryi. W r. 1898 
zachorowało w Galicyi na szkarlatynę 22.624 
osób, z tego zmarło 5.421, w r. 1899 zapa- 
dło u nas na tę chorobę 19.428 osób, zmarło 
zaś 4.622. Największy procent śmiertelnych 
wypadków z powodu szkarlatyny wypada 
oczywiście na Galicyę (47 prc.). 

Na kur w-r. 1898 zachorowało w Gali- 
cyi 47.862 osob, w Czechach 57.877. Zmarło 
w Galicyi 3.961, w Czechach 2.480. W roku 
następnym zapadło na tę chorobę 38.517 
osób w Galicyi, 62.476 w Czechach. Z tego 
w Galicyi zmarło 2.796 osób, podczas gdy 
w Czechach tylko 1.998. 

Na dyfteryę w Galicyi w r. 1898 za- 
chorowało 2.399, w następnym roku 1.629 


osób. W r. 1898 zmarło 851 osób, w r. 1899 
681 osób. 
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Tyfus brzuszny, choroba najczęściej 
wywołana brudem,. wskutek picia złej wody, 
powodzi. itd., w ostatniem dziesięcioleciu sze- 
rzyła się najgwałtowniej w Galicyi i na Bu- 
kowinie. W: r. 1896 zachorowało na tyfus 
brzuszny. 7:202 osób. zmarło 888 osób, w r. 
1699: zachorowało 6.042 osób, zmarło 703. 

Na. tyfus. plamisty zachorowało w 
Austryi: w r. 1898:ogólem 4.147 osób, z czego 
na samą (Galicyę wypada 5.961, zmarło w 
całej Austryi 362 osób, w Galicyi zaś 346. 
W roku 1899:w całym państwie zapadło na 
tyfus plamisty 6:056: osób, z czego na Galicyę 
wypada 5.941. Zmarłe, w całej Austryi 505 
osób, w Galicyi 481.. 

Na dysenteryę w r. 1898 zachorowało 
u nas- 8.464: osób, zmarło 594; w r. 1899 
zachorowało 3.040, zmarło zaś 541. Na 
gorączkę połogową zachorowało w Ga- 
licyi 30 kobiet w r. 1886, zmarło 27, w r. 
1899 zachorowało 3f kobiet, zmarło 46. 

Powyższe cyfity są wymownem świadectwem 
straszliwej nędzy galicyjskiej. 

WE af) 
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Kalendarzyk historyczny. 8 lipca. 1822. Shel- 
ley, rewolucyjny: poeta angielski, utopił się — 1840. 
Kongres anarchistyczny w Londynie. — 1866 Pru- 
sacy obsadzają Pragę. — 1901. Secesya Rusinów z 
sejmu galicyjskiego. — Socyalni demokraci występują 
na 8 zgromadzeniach w Wiedniu w obronie praw na- 
rodowościowych. 


List Bałmaszewa. Kto czytał Stepniaka „Pod 
ziemną Rosyę*, ten nigdy zapewne nie zapp- 
mni listu, który do swej matki napisała Pře- 
rowskaja, uczestniczka w zamachu na cara: 
Aleksandra Il. Podobne pismo ogłaszamy poni- 
żej. Jest to list Bałmaszawa do rodziców, na- 
pisany po dokonaniu zamachu. Bałmaszew tak 
pisze: 

„Moi drodzy! Korzystam ze szezęśliwej spo- 
sobności, aby napisać do Was parę słów, w 
nadziei, że one Was dojdą. Wypadek z 2 kwie- 
tnia i mój udział w nim zapewne jako nagły 
i niespodziewany cios boleśnie Was ugodził. 
Ale nie zwalajcie na mnie całego ciężaru: wy- 
rzutów. Nieubłagane, żadnej litości nie znające 
stosunki rosyjskiego życia skłoniły mię do ta- 
kiego działania, zmusiły mię do przelania krwi 
ludzkiej, a co najgłówniejsza, zniewoliły mię 
Wam na stare lata przynieść niezasłużene cier- 
pienia, jakich doznawać będziecie wskutek u- 
traty jedynego syna. Jak nieskończenie byłbym 
szczęśliwy teraz, po spełnieniu swego. obywa- 
telskiego czynu, gdyby mię nie dręczyła myśl 
o Waszym smutku, o duchowej męce, jaką obe- 
cnie znosicie. Mimo to nie żałuję. swego czynu. 
Nie ja powołany jestem wytłumaczyć Wam zna- 
czenie walki z najbrutalniejszymi i najszkodli- 


wszymi przedstawicielami absolutnego rządu i 


nie będę mówił o konieczności ofiar w tej wal 
ce. Obecne klątwą obciążone stosunki rosyjskie 
wymagają nie tylko materyalnych ofiar, one ro- 
dzicom odbierają ich jedyne dzieci. Poświęcam 
me życie wielkiej sprawie niesienia ulgi Goli 
uciemiężonych. A to, jak sądzę, usprawiedliwia 
mię moralnie wobec moich najnkochańszych ro- 
dzieów. Niechaj świadomość doniosłości mego 6żynu 
złagodzi naturalny Wasz smutek, Wkońcu awra- 
cam się do Was z prośbą, chociaż pojmuję, 
jak ciężko ją spełnić będzie. Cokolwiekby ze 
mną się stać mogło, bądźcie równie spokojni 
i silni, jak ja. Być może, że spokój Wasz 
przedrze się do mnie przez grube mury wię- 
zienne i ułagodzi moją boleść nad Wami. Wasz 
Stepa. Petersburg, 3 kwietnia 1902*. 

Komers ogolno-akademicki odbędzie się we 
wtorek dnia 8 lipca o godz. 8!/, wieczór w sali 
Johna. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie ustę- 
pującego komitetu składkowego młedzieży kra- 
kowskiej, 2) Wnioski i interpelacye. 

Obchód rocznicy Grunwaldu. Ze Lwowa do- 
noszą: Komitet ściślejszy obchodě uroczystości 
rocznicy bitwy grunwaldzkiej odbył w niedzielę 
posiedzenie, na którem wybrano. prezesem pro- 
fesora uniwersytetu Dybowskiego, zastęp- 
cami prezesów: Hudeca, Janowicza i La- 
skowniekiego. Broszura, opisująca bitwę 
pod Grunwaldem, na podstawie powieści Sien- 
kiewicza „Krzyżacy“, sprzedawaną będzie po 
10 halerzy. Wybrano osobną komisyę, która ma 
się udać do dyrektora teatru Pawlikowskiego, 
celem omówienia programu przedstawienia. Na 
przedstawienie to ma się złożyć drugiakt „We- 
sela“ Wyspiańskiego, I. akt „Przekupki war- 
szawskiej*, I. akt „Braci Lerche“ Asnyka, de- 
klamacya „Pieśń Wajdeloty* (Konrad Wallen- 
rod). Prolog zaś ma napisać jeden z poetów. 
Przedstawienie zakończy obraz z żywych osób. 

Deputacya, złożona z profesora Dybowskiego, 
wiceprezesa Janowicza, radcy Strzelbickiego i 
prezesa Czytelni akademickiej Dubanowicza, ma 
się udać do areybisknpów lwowskich o zezwołe- 
nie na odbycie w dniu 13 lipca nabożeństw po 
kościołach. Zatwierdzono uchwałę komitetu ob- 
szerniejszego co do iluminacyi w tym dniu i 
udekorowania domów, przyjęto w końcu odezwę, 
zredagowaną przez p. Laskownickiego. 
Odezwa ta będzie już dziś w dziennikach ogło- 
szoną, a następnie rozlepioną po ulicach miasta. 
Ma ona wezwać obywateli miasta do uroczyste- 
go obchodu roeznicy bitwy pod Grunwaldem. 

Towarzystwo biblioteki teatru miejskiego. 
Ze Lwowa donoszą nam: Zawiązało się tu sto- 
warzyszenie pod nazwą, „Towarzystwo biblioteki 
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teatru miejskiego*; do którego- przystąpiło. kilka- 
dziesiąż<osób z grona :artystów: i artystek dra- 
matycznych. 

Zadaniem :towarzystwa jest założenie: bibliote- 
ki, złożonej z dziełdliterackiej i naukowej treści, 
cele «podniesienia. poziomu 'wykształnenia ezłon- 
ków. 

Z bagienka autonomistów  przemyskich. 
Przemyska. rada. gminna ogradowała. we czwar- 
tek 3 b. m. nad memoryałem zgromadzenia ro- 
botniczego, . w którym. między: innami: wyrażono 
życzenie, aby. gmina ubezpieczyła. robotników 
swoież, na wypadek choroby. i. aby na koszt 
gminy wysłać deputacyę do Wiednia w spra- 
wie. bezrobocia. Burmistrz. Dr. Doliński 
złożył przy tej sposobności: egzamin swych prze- 
konań*o polityce. socyalnej. gminy.. Wśród okla- 
sków..przez kahał: i propinacyę wybranych ra- 
dnych, sprzeciwiał się pan burmistrz ubezpie- 
czeniu robotników gmibnych, ponieważ, jak 
argwmentował, „gmina niema obowiązku 
ubezpieczania“ (!) Niechaj: więc dalej giną 
wysługujący się” gminie- robotnicy bez opieki 
lekarskiej, niechaj w chwili choreby: żony i dzieci 
umra z -głodwia Dr Doliński, który nigdy 
nie: dobrego dla gminy. nie zrobił będzie pobierał 
nadal 6:400 :koron rocznej pensyi,. bo to tylko 
je% zdaniem Dolińskiego „obowiązek gminy“. 

Deputacyi nieuchwałono również. wysyłać, po- 
nieważ poseb Królikowski złożył oświa- 
dczenie, że mie nie da:się'wyżebrać w Wiedniu. 
Q żądaniachi mowy niema, bo. „Kołe polskie“, 
organizacya żebraków moralnych nie może sta- 
wiać żądań; dlatego teź i żądania przemyskiej 
gminy powiany pójść: do kosza, 

Kołtuni, zasiadający. w- radzie gminnej, okla- 
skiwali gorąco wywody Dolińskiege i Królikow- 
skiego. Na końcu posiedzenia wygłosił Doliński 
głęboko obmyślany referat o budowie wychodków 
gminnych, które wiekopomną sławę przyniosą 
ojcom miasta, czem tak rozentuzyazmowali się 
radni gjminni, że sprawa. procesu gminy z pro- 
pinacyą, o dotrzymanie kontraktw uznali za rzecz 
drobnej, wagi i złożyli jąna razie „ad acta“, 
by. niepotrzebnie nie drażnić panów oberszyn- 
karzy, przemyskich. 

Wdawy po zabitych górnikach wyrzucają 
na bruk! Dyrektor kopalni Landerbanku w Bo: 
rysławiu, znany Szwmski, wypowiedział ze- 
szłego tygodnia, jak donosi „Monitor“, wdowom. 
pozostałym po zabitych robeśnikach mieszkanie 
i kazał je powyrzucać na ulicę. Oprócz- 
tego kazał wszystkim robotnikom, wzywanym do 
sądu celem ałożenia zeznań: w sprawie katastrofy; 
paskreślać szychty. 

Nie otrzymaliśmy dotychezas od naszego ko- 
respondenta potwierdzenia tej wiadomości; jeżali 
jest jednak prawdziwą, świadczyłaby o niesły- 
ehanem zdziczenia moralnem p. Szumskiego. Zya- 
miennem jest, że tego rodzaju człowiek znalazł 
gorliwego obrońeę w narodowo-demokratycznem: 
„Słowie polskiem*. 

Polskia zgromadzenie ludowe w Wiedniu 


odbyło. się w niedzielę dnia 6 bm., w sali 'słam- 
bergera przy Ńchlossgasse, przy udziale, prze- 
szło 400: uezestników. Na porządku dziennym 
było: „polityczne i ekonomiczne położenią: ludu, 
pracującego”. 

Przewodniczył tow. Kanner. Jako referent 
przemawiał tow. Słowik. Mówca skreślił:: poło- 
żenie ludu pracującego polskiego pod wazystki-. 
mi trzema zaborami, omawiając szezagółowe 
prześładowanie Polaków pod zaborem pruskim ii 
ostatni proces bytomski przeciw redaktorom, „Ga- 
zety robotniczej“. Następnie napiętnował. refe- 
rent wśród oklasków ugodową politykę, szlachty, 
wykazując, iż dla swych interesów, klasowych 
poświęca ona mteresy całego narody. 

Mówca wniósł w końcu rezolucyę, protesttują- 
e} przeciw dzikim zapędom krzyżaętwa., potę- 
piającą serwilizm Koła polskiego w Wiedniu i 
Berlinie, matomiast wyrażającą zaufa- 
nie polskiej partyi socylimo-demo- 
kratycznej. 

Rezolueyę tę uchwalono wśród, burzliwych o- 
klasków. 

Po przemówieniu referenta wywiązała się oży- 
wiona dyskusya. Obecni na zgromadzeniu naro- 
dowi demokraci poczęli — podobnie, jak zeszłym 
razem — popisywać się swymi. frazesami nacyo- 
nalistycznymi. Spotkała ich zato jednak ze stro- 
ny mówców socyalistycznych cięta odprawa ; dys- 
knsya zakończyła się kompletną kleską 
narodowych demokratów, zgromadzenie bowiem 
uchwaliło rezolucyę, potępiającą narodo- 
wych demokratów. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
przewodniczący zgromadzenie, które trwało prze- 
szło 3 godziny. 

Tele on w pociagu pospiesznym. Przy po- 
ciągach pospiesznych w Anglii ma byś wkrótce 
urządzonym telefon, dzięki któremu będą magli 
pasażerowie rozmawiać ze swego miejsca w wa- 
gonie na odległość wielu mil. Pierwszą próbę w 
tym kierunku uczyniono w czasie podróży księ- 
cia Walii w Kanadzie. Kanadyjska Pacific Rail- 
road Company połączyła mianowicie wszystkie 
wagony pociągu, w którym jechał ks. Walii, te- 
lefonicznie, Obecnie zaś już nia tylko poszcze- 
gólne wagony połączono ze sobą telefonicznie, 
ale cały pociąg (naturalnie nie w ruchu, lecz 
na stacyach) z dowolnemi miejscowościami. Gdy 
pociąg zatrzyma się na większej stacyi, może 
telefon pociągu być na żądanie połączonym z 
różnemi miastami. Osobny urzędnik przyjmuje 
podczas jazdy zamówienia od pasażerów i awi- 


zuje natychmiast najbliższą stacyę, tak, że roz- 
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mowa może się rozpocząć zaraz po zatrzymaniu 
sie pociągu. 


Ugodowy protest. 


Po malborskich produkcyach oratorskich 
cesarza Wilhelma zapanowało silne i zrozu- 
miałe wzburzenie w opinii polskiej pruskiego 
zaboru. 

Oliwą zaś, dolaną do ognia, była zapo- 
wiedź przyjazdu tego Hohenzollerna do Po- 
znania, gdzie przy kielichu biesiadnym miał 
znów trąbić do ataku przeciw Polakom. 

Między młotem a kowadłem znaleźli się 
polityczni wodzowie poznańscy, posiwiali... 
w służbie dworskiej. Być, czy nie być na 
uczcie? Być — znaczyłoby zgubić się w o- 
pinii publicznej. Kto wie? stracić mandaty 
do cial parlamentarnych w kraju, gdzie wy- 
bór posła jaśnie-pana nie jest zagwaranto - 
wany wypróbowanemi sztuczkami starosty. 
Nie być — to narazić się na niechęć dworu... 
Ale ten dwór dziś drzwi zamyka nawet przed 
tymi, którzy najbardziej płaszczą się u proga — 
za to tylko, że przyszli na świat pod polskim 
dachem. 

Więc po rozwadze postanowili polscy człon- 
kowie sejmu usunąć się, jak donosi „Czas*. 
od urzędowych festynów poznańskich, na 
które zjeżdża cesarz Wilhelm, a w ślad za 
nim cała trupa hakatystycznych krzykaczów... 

W sprawie tej wystosowali deklaracyę z 
wyjaśnieniem swej abstynencyi 

Ta deklaracya jest typowym dokumentem. 
Świadczy ona wymownie, jak wczorajsi ser- 
wiliści nawet, gdy prąd opimi pchnie ich 
chwilowo na grunt opozycyjny, nie są w sta- 
nie ustać na nim twardo — wyzbyć się swo- 
ich nawyknień, swego służalczego żargonu... 
Protestują w pokłonach.. Nie wymagamy 
bynajmniej od tych panów, aby ich deklara- 
cya miała formę tak ostrą, żeby ich aż za 
wiodła na ławę oskarżonych o obrazę maje- 
statu, ale możemy żądać niezaplugawiania 
podobnych enuncyacyj takimi zwrotami: 

„Ponieważ w naszym stosunku zarówno do 
państwa, jak do najwyższej osoby monarchy nie 
poczuwamy się do żadnej winy; ponieważ przy- 
pisywane nam chęci oderwania się lub 
zalany istniejącego stanu monar- 
shii, jako bezpodstawne oszczerstwo, 
z aburzeniem od nas odrzucamy — prze- 
ie, ufni we wszechmoc najwyższego losów ludz- 
kich kierownika, jakcteż w niejednokrotnie stwier- 
dzeną przenikliwość najmiłościwszego pana, z całą 
pewnością czekamy godziny, gdy rozpłynie się 
aatuczna mgławica, jaka nas otoczyła, a czy- 
wosé naszych myśli, jako obywateli państwa i 
poddanych, zajaśnieje przed oczyma cesarza 
méla“. 

A konkluzya? „Wówczas będziemy mogli 
J. C. M. naszemu najmiłościwszemu Panu 
przynieść w dani nietylko wierność, jak te- 
raz, ale szczerą radość i wdzięczność; kiedy 
w pokoju i wzajemnym szacunku wspólnie z 
naszymi niemieckimi współobywatelami nad 
wewnętrznem ustaleniem budowy 
państwa będziemy mogli praco- 
wać“. 

Ha -- natura pędzi podobno zawsze wilka 
do lasu, a jego pobratymca w obroży — na 
pańskie podwórko... 

„Czas*, komentując tę deklaracyę, nazywa 
ją wynikiem „głębokiego poczucia godności 
narodowej“ (!). „Czasowi*, co prawda, im- 
ponowała nawet asymilatorska mowa Ko- 
ścielskiego, za którą młody Bismarck go po- 
chwalił. Świadczy to tylko, że w deprawa- 
cy: zabrnęli galicyjscy stańczycy niżej od 
swych kompanów w Poznańskiem. Odwa- 
gu 1?) tamtych gęsią skórkę na nich na- 
prowadza... 

Mimowoli jednak podchwycił „Czas“ wła- 
ściwy charakter sławionej przezeń deklaracyi, 
gdy mie napisał, że została ona ułożoną przez 
usuwające się od bankietu polskie grono sej- 
mowe, celem wytłómaczenia tego kroku, lecz 
nżylł zwrotu „celem wytłumaczenia się...“ 
Tem jednem niebacznem „się“ strącił „Czas“ 
swych protegowanych ze sztucznego piede- 
stału twórców protestu, na stanowisko u- 
sprawiedliwiających się przed władzą żaków... 
CO EESTIL Aa wci jerez 


Uroczystość grunwaldzka w Krakowie. 


Jak wiadomo, zawiązał się w mieście naszem 
komitet dla obehodu uroczystości grunwaldzkiej. 
Komitet ten kooptował szereg osób z różnych 
stronnictw i przedstawicieli pism miejscowych, 
nie zaprosił jednak przedstawicieli par- 
tyi socyalno-demokratycznej, która 
w mieście jest najliczniejszą i najostrzejsze sło- 
wa znalazła dla potępienia praktyk pruskich, ani 
też reprezentanta „Naprzodu“. Dopiero w sobotę 
otrzymaliśmy od p. Eminowicza, jako przewodni- 
czątego sekcyi pochodowej, zaproszenie do wzię- 
eia udziału w pochodzie. Na zaproszenie to od- 
powiedział komitet partyjny poniżej przytoczo- 
nym listem : 

Wielmożny Panie! 

Na zaproszenie W. Pana imieniem sekcyi po- 
chodowej do posła Daszyńskiego skierowane, co 
do wzięcia udziału w uroczystości grunwaldzkiej, 
mamy zaszczyt odpowiedzieć, co następuje: 

Nie możemy ukryć przykrego zdziwienia, że 
zaproszenie ze strony komitetu nastąpiło tak 
późno | * takiej formie. Przypuszczaliśimy, że 


do uroczystości ogólno-narodowej powinny były 
być równomiernie zaproszone wszystkie 
stronnictwa i warstwy naszego narodu. Tem 
więcej nie wolno było ominąć partyi, która w 
Galicyi jedna z piewszych tak przez usta swego 
posła, jak też przez prasę i zgromadzenia dała 
energiczny wyraz swoim zapatrywaniom na gwał- 
ty pruskie i więcej w tym kierunku zdziałała, 
niź oficyalna reprezentacya kraju, Koło polskie. 
Przedstawicieli stronnictwa, będącego najliczniej- 
szem w Krakowie, należało zaprosić do ogólne- 
go komitetu, przy jego zawiązaniu się, jak to 
miało miejsce we Lwowie, a nie do jednej tyl- 
ko sekcyi pochodowej. Przyczyniłoby się to de 
rozszerzenia uroczystości i nadania jej chara 
kteru jak najogólniejszego. Po doświadczeniach 
z uroczystością mickiewiczowską z r. 1898 są- 
dziliśmy, że błędy, popełnione podówczas, obe- 
cnie się nie powtórzą, 

Mimo to wszystko, ze względu na doniosłość 
uroczystości, mamy zaszczyt odpowiedzieć na 
pismo WPana, że w uroczystości bierzemy u- 
dział i gotowi jesteśmy co do szczegółów ustnie 
się porozumieć. 

Prosimy przytem uprzejmie o przedłożenie ni- 
niejszego listu głównemu komitetowi. 

Z poważaniem za komitet polskiej partyi 

socyalno-demokratycznej. 

Wł. Teodorczuł. Leon Misiołek. 

Dr. Zygmunt Darek. 
$ 


EJ * 
Jak się dowiadujemy, władze krakowskie o- 
trzymały z Wiednia polecenie, aby zakazały po- 
chodu i całej uroczystości. 


iZ Strejki chłopskie. 
á : Tarnopol, 5 lipca. 
Przyzwyczailiśmy się już do faktu, że nasze 
wszystkie bardzo pół- i ćwierć urzędowe pisma 
zohydzają każdy ruch ludowy bez względu na 
jego przyczyny przyzwyczailiśmy się i już 
dziś nie dziwimy się temu; ale wstręt nas przej- 
muje, jeśli pismo, chcące uchodzić za każdą ce- 
nę za demokratyczne, niezależne i narodowe, 
widzi w ruchu ludowym tylko „objawy pokątnej 
i szkodliwej agitacyi*, jeśli w swem „umiarko- 
waniu* robi konkurencyę „Dziennikom polskim* 
i wszelkiego rodzaju „narodówkom.* 

Myslę o „niezaleźnem* „Słowie polskiem*, 
które w najbezezelniejszy sposób broni naszych 
szlacheckich dziedziców przed  „rozjuszonem* 
strejkującem chłopstwem, domagającem się pod- 
wyższenia płacy — „mimo, iż znany jest fakt, 
że chłop nasz jest do roboty niezdolny, a mimo 
dostatecznego za taka pracę wynagrodzenia“. 


O bezczelności panów ze „Słowa* mieliśmy | 


sposobność przekonać się już krocie razy, a już 
dziś po sprawie borysławskiej i po zajęciu „de- 
mokratycznego i niezależnego* stanowika w spra- 
wie strejków chłopskich nikt się chyba nie po- 
myli w sądzeniu tych niezależnych. — 

Oto jak wygląda lenistwo naszego chłopa i 
płaca za jego niewydatną płacę: 

W porze zimowej płaca wynosi 20—40 h, a 
czas pracy trwa od świtu do późnej nocy; la- 
tem otrzymują robotnicy dworsey dziennie od 
24—60 h za pracę, trwającą od godziny 4 ra- 
no do 9 lub 10 w nocy z jednogodzinną prze- 
rwą obiadową, a więc w najlepszym razie otrzy- 
muje chłop za l7-godzinny dzień roboczy aż 
60 h wynagrodzenia. 

Ten sam stosunek mamy przy robocie nała- 
nie: w tych wsiach, gdzie panowie dworscy da- 
ją żąć za snop, otrzymuje robotnik snop 12 lub 
13, bardzo rzadko dziesiąty — jeśli więc, co 
się rzadko zdarza, narżnie chłop 2 kopy psze- 
nicy, jego zarobek dzienny równa się sumie 10 
snopów, co daje wartość równo każdorazowej 
zapłacie dziennej robotnika folwarcznego. 

Wyzysk więc w tych wypadkach wprost nie- 
ludzki — ale przypatrzmy się dalej, jak to się 
dzieje przy koszeniu siana. Oto właściciel, dając 
robotę przy kośbie, dziełi całą łąkę na części, 
każda część łąki wynosi mniej więcej trzy morgi 
obszaru. Do koszenia na tej przestrzeni staje 
diesięciu chłopów, 12 ludzi do zgartywa- 
nia siana, trzech stertników i para koni. Sianem 
z tego obszaru skoszonem nawet w jednym dniu 
— co rzadko się dzieje — dzielą się chłopi, 
ale obowiązują się jeszcze dać panu w czasie 
żniwa robotników do koszenia 8 morgów owsa 
lub jęczmienia, dać robotników do związania zbo- 
ża ma przestrzeni 7—8 murgów pola. dać czte- 
rech stertników, wykopać minimum 10 gar kar- 
tofli — no i jakiś datek w naturze, najczęściej 
panu... ekonomowi i rządcy. 

Robotnikom, pracujacym przy lokomobili, płaci 
się najwyżej 80 h i to chłopom starym, mło- 
dzi zaś otrzymują 40—50 h. Dzień roboczy od 
5 rano do późnej nocy z godzinną przerwą na 
objad. 

Równie wygłąda płaca t. zw. fornali, t. j. 
tych chłopów, którzy godzą się do służby fol- 
warcznej całorocznej. Fornal otrzymuje w go- 
tówce 60 K, najwyżej 100 kg. grubego zboża 
(żyta i pszenicy), kilka fur słomy i możność 
wypasania krowy — jeśli ma jaką — na pań- 
skich ścierniskach. A więc jeśli grube ziarno 
przedstawia wartość 90 K (700 kg.) słoma — 
biorę najlepszy przypadek — 40 K, pasza 
20 K rocznie, cała płaca roczna równa się su- 
mie 180 K przy pracy wprost niewolniczej, boć 
fornal w dzień i w nocy zależny jest od chime- 
ry pana, rządcy, ekonoma, gumiennego, a na- 
wet w święta i niedziele musi pracować. Za 
pracę w dni świąteczne otrzymuje osobne wy- 
navrodzenic w sumie 20 halerzy. 


RZŁOW 


Te oto stosunki popchnęły chłopów na dro- 
gę strejku. 


Przegląd społeczny. 

Inspektoraty przemysłowe. „Wiener Zig* 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu 
z dnia 16 czerwca b. r. (Dz. u. p. nr. 181), 
wydane w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych, dzielące reprezentujące 
w radzie państwa królestwa i kraje na 29 
okręgów kontrolnych dla urzędowych czyn- 
ności inspektorów przemysłowych. Dla Gali- 
cyi, według nowego rozporządzenia, istnieją 
trzy okręgi przemysłowe: jeden (liczba po- 
rządkowa okręgu 26) z siedzibą we Lwowie, 
drugi (nr. 27). w Krakowie, trzeci (nr. 28) w 
Stanisławowie. Do okręgu lwowskiego nale- 
żą: miasto Lwów i starostwa: Bóbrka, Bro- 
dy, Brzozów, Cieszanów, Dobromil, Droho- 
hycz, Gródek, Jarosław, Jaworów, Kamionka 
Strumiłowa, Lwów, Lisko, Mościska, Prze- 
myśl, Przemyślany, Rawa ruska, Rudki, Sam- 
bor, Sanok, Skałat, Sokal, Stare miasto, Tar- 
nepol, Turka, Zbaraż, Złoczów i Żółkiew (tj. 
oprócz Lwowa 27 starostw). 

Do okręgu krakowskiego należą: miasto 
Kraków i starostwa: Biała, Bochnia, Brze- 
sko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, 
Jasło, Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Łańcut, 
Limanowa, Mielec, Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, Podgórze, Prze- 
worsk, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, Tar- 
nobrzeg, Tarnów, Wadowiee, Wieliczka, Ży- 
wiec (tj. oprócz Krakowa 29 starostw). 

Do okręgu stanisławowskiego starostwa: 
Bohorodczany, Borszezów, Brzeżany, Buczacz, 
Czortków, Dolina, Horodenka, Husiatyn, Ka- 
łusz, Kołomyja, Kosów, Nadwórna, Peczeni- 
żyn, Podhajce, Rohatyn, Śniatyn, Stanisła- 
wów, Stryj, Tlumacz, Trembowla, Zaleszczyki, 
Żydaczów (tj. 22 starostw). 

Bukowina tworzy osobny okręg przemy- 
słowy (nr. 28) z siedzibą w Czerniowcach. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z d. 1 
sierpnia b. r. 

Baczność przemyscy budowlani! Majster mu- 
rarski Wasylewski ściąga do Turki mura- 
rzy do roboty, których na miejseu wyzyskuje w 
nieludzki sposób, zmuszając do 14-stogodzinnej 
pracy. Niechaj żaden murarz przemyski nie przyj- 
muje u niego roboty. 


Sprawy sejmowe. 


Dar dla byłego marszałka. W sobotę o go- 
dzinie 4 popołudniu odbyła się uroczystość wrę- 
czenia Stanisławowi hr. Badeniemu, jako byłe- 
mu marszałkowi kraju przez prezesów rad po- 
wiatowych daru honorowego, z odpowiednią pom- 
pą i przemowami. Marszałek krajowy hr. Poto- 
cki imieniem marszałków powiatowych wręczył 
mu kasetkę z akwarełami artystów polskich. 


Komisye sejmowe. 

Lwów, 6 lipca. Komisya budżetowa uchwa- 
liła wezoraj na podstawie referatu generalnego 
sprawozdawcy budżetu Stanisława Badeniego 
ogólne sprawozdanie o budżecie na r. 1902. 

Komisya szkolna po dłuższej dyskusyi od- 
rzuciła wniosek wydziału krajowego o za- 
łożenie gimnazyum ruskiego w Sta- 
nisławowie 8 głosami przeciw 4. Za wnio- 
skiem głosowali posłowie: metropolita Szepty- 
cki, Barwiński, Rotter i Kramarczyk. Następnie 
uchwaliła komisya wniosek posła Leopolda Wład. 
Jaworskiego, polecający wydziałowi krajowemu, 
aby przedłożenie swe o założeniu ruskiego gi- 
mnazyum ponowił wówczas, gdy wykazaną zo- 
stanie dostateczna ilość ruskich, ukwalifikowa- 
nych sił nauczycielskich. 

Wkońcu poseł Tadeusz Czyński domagał się 
zaprowadzenia języka polskiego i ruskiego, jako 
obowiązkowych, we wszystkich szkołach śre- 
dnich, wskutek czego poseł L. W. Jaworski 
ofiarowanego mu referatu nie przyjął. Referat 


ryj d è - è 
Telegraf i telefon, 
Pożary. 
Tarnobrzeg, 7 lipca. W Chwałowicach spło- 
nęło w tych dniach 10 zagród włościańskich, 
urząd cłowy i szkoł». Szkoda wynosi około 
58.000 K i była częściowo ubezpieczoną. 
Sejmy. 

Opawa, 6 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu uchwalono polecić wydziałowi krajowemu, 
aby zwrócił się do obu Izb rady państwa, oraz 
do ministerstwa wojny i obrony krajowej w 
sprawie ułatwień służby wojskowej przez zapro- 
wadzenie 2-letniej służby dla absolwentów niż- 
szych szkół fachowych i rolniczych, oraz przez 
zaniechanie powoływania robotników rolnych i 
rolników na ćwiezenia wojskowe podezas żniw. 

Capo distria, 6 lipca. Na wcezorajszem po- 
siedzeniu sejmu istryjskiego, przy dyskusyi nad 
funduszem dla kultury krajowej, poseł Davango 
zarzucił rządowi, iż subwencyonuje głównie sło- 
weńskie instytucye rolnicze. 

Polemizuje z nim poseł Trinajstic. Podczas 
jego mowy, w języku słoweńskim galerya pod- 
nosi hałas. 

Marszałek wzywa galeryę kilkakrotnie do spo- 
koju, jednakowoż bez skutku. To spowodowało 
uwagę ze strony posła Mandica, że galerya kpi 
sobie z marszałka. Wśród powszechnej wrzawy 
marszałek przerywa posiedzeni=. 


8 lipca 19u32. 


Upaństwowienie miejskiej kolei wiedeńskiej. 

Wiedeń, 7 lipca. „Fremdenblatt* donosi, że 
w ministerstwie skarbu rozpoczęły się roko- 
wania o upaństwowienie Towarzystwa wie- 
deńskiej kolei miejskiej. 

W konferencyach biorą udział: minister 
skarbu Bóhm-Bawerk, minister kolejowy Wit- 
tek i prezydent Towarzystwa kolei żelaznej 
miejskiej Taussig. 

Łgarstwa p. Wojciecha v. Kossaka. 

Berlin, 7 lipca. „Norddeutsche allg. Ztg.* 
donosi: „Według doniesienia jednego z wę- 
gierskich dzienników miał opowiadać malarz 
polski Wojciech Kossak, że musi wyjechać z 
Berlina z powodu kwestyi polskiej i miał też 
to oświadczyć cesarzowi Wilhelmowi, który 
mu odpowiedział: „Kochany przyjacielu, poj- 
muję pańskie położenie i mocno ubolewam 
nad pańskim odjazdem. Bądź pan przekona- 
ny, że zawsze będziesz mi mile widzianym.“ 
Otóż jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, 
że w tej rzekomej rozmowie cesarza z Kos- 
sakiem niema słowa prawdy.* 


Rosya wobec konwencyi cukrowej. 

Petersburg, 7 lipca. Organy ministerstwa 
skarbu ogłaszają notę, wystosowaną przez 
rząd rosyjski do mocarstw w sprawie cukro- 
wej. W mowie tej wyłuszczono powody, dla 
których Rosya nie brała udziału, ani nie 
przystąpiła do brukselskiej konferencyi cu- 
krowej. 

Reforma wyborcza w Szwecyi. 

Sztokholm, 7 lipca. „Stockholms Dagblag* 
dowiaduje się z wiarygodnego źródła, iż pla- 
nowana przez rząd reforma wyborcza opie- 
rać się ma na następujących punktach: Cen- 
zus ma być zniesiony; prawo wyborcze o- 
trzymać ma każdy obywatel szwedzki, który 
ukończył 25 rok życia, uczynił zadość usta- 
wie wojskowej i przepisom podatkowym. 
Podział mandatów na miasta i wsie ma być 
w nowej ordynacyi wyborczej uskuteczniony 
równomiernie. 


Kongres robotników portowych. 
Barcelona, 7 lipca. Otwarto tu kongres ro- 
botników portowych i marynarzy. Przybyli de- 
legaci wszystkich prowincyj nadbrzeżnych. Obra- 
dowano nad sprawą ustawodawstwa ochronnego 

dla marynarzy i robotników portowych. 


Katastrofy kolejowe. 

Biitzow. 6 lipca. Jak donosi „Biitzower Ztę ` 
wczoraj rano na dworcu zderzył się pociąg o=- 
bowy z pospiesznym, przyczem jeden wagon p -- 
ciągu pospiesznego, nadeszłego z Rostock, wy- 
wrócił się, a jeden wykoleił. Jedno dziecko jes: 
śmiertelnie ranne, 11 osób ciężko, a kilka lekk: 

Utica (Stan Nowojorski), 6 lipca. W pociąg: 
górskim koło Gloversvill, gdzie spadek wynos. 
1000 stóp na milę angielską, zepsuł się hamu- 
lec, wskutek czego wagon z ogromną szybko- 
ścią spadł i zderzył się z pociągiem, który je- 
chał pod górę. Oba wozy wykoleiły się i spa- 
dły. 15 osób zabitych, burdzo wiele rannych. 

Utica, 7 lipca. Przy katastrofie kolei Moun- 
tain-Lake, jak dotąd sprawdzono, 12 osób 
poniosło śmierć, 386 zaś odniosły rany. 

Trzęsienie ziemi. 

Konstantynopol, 7 lipca. Dzienniki oznacz4j+ 
doniesienie o rozmiarach klęski trzęsienia ziemi 
w Salonikach, jako przesadzone. 

W wilajecie Salanik powtórzyły się trzęsie- 
nia ziemi. Kilka domów runęło. Z ludz: nikt 
nie uległ nieszczęściu. 

Król Edward zdrowy. 

Londyn, 7 lipca. Wydany dziś przed połu- 
dniem biuletyn o stanie zdrowia króla stwier- 
dza, że polepszenie postępuje ciągle. Król 
spał 9 godzin. Rana wydziela ropę bez prze- 
szkody i nie sprawia przy przebandarzowy- 
waniu bólów. 

Australia nie przystępuje do konwencyi 

cukrowej. 

Londyn, 7 lipca. Biuro Reutera donosi z Mel- 
bourne: Rząd związkowy państwa anstralskiego 
postanowił nie przystąpić do uchwały brukselskiej 
konferencyi cukrowej. Rząd zawiadomił Chamber- 
leina o tej decyzyi. 
RER a WE 
Od 1-go lipca 1902 r. do wynajęcia: 

W domu pod l. 50 przy ulicy Grodzkiej (obok no- 
wego gmachu) Sądu krajowego : 

Lokal Restauracyjny o 6-ciu ubikacyach (przedtem 
piwiarnia szwechacka), lub Sklep frontowy z wielką 
wystawą. 6 Pokoi, kuchnia i przedpokój na II-giem 
piętrze, dotychczas kancel. adwokacka. — Sklep w po- 
dworcu z wystawą na ulicę, 3 Pokoje, salon wielki i 


kuchnia na I. piętrze, 1 Pokój, kuchnia i nyża na I 
piętrze w oficynie. 
Od 1. listopada 1902 r. do wynajęcia: 

7 Pokoi, przedpokój i kuchnia na I. piętrze na 
mieszkanie lub interes z 4-ma fronłowemi, wielkiemi 
oknami, opatrzonemi szybami wystawowemi, obecnie 
„Skład ubrań Alberta Kohna z Wiednia. 

Zaraz do wynajęcia: 

W domu pod I 55 przy ul. Grodzkiej naprzeciw 
kościoła św. Piotra i Pawła, 4 Pokoje : kuchnia na 
l. piętrze na mieszkanie iub interes, 1 Pokój kawa- 
lerski na Il. piętrze od frontu Wiadomość w handlu 

pod firmą: J. Bazes, Grodzka 55. 


pF naturalnémi wodami s 


_ alkaliszna | 
szczawa kodlug anaiiz 

naszych pierwszych powag 

jakościawo naczelne miejsce. 


nłówny Sided w Kra awie, ul. Srodzea 48 


A Kraków, wtorek 


NAPRZOD 


8. pea love. 


Nr. lud 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Pomocnik buchaltera, 


władający językiem polskim i 

niemieckim, poszukuje posady 

magazyniera, sekretarza, rei- 

sendera i t. p. w mieście lub 
na prowincji. 

Wiadomość udzieli bezinteresownie 

Pan St. Mikulski, Szpitalna 1. 26 
w Krakowie. 


qsowa 


w Galieni powiat Gorlice. 


ZAKŁAD 


zdrojowo- kąpielowy i żentyczny. 


15 


Stacye kolei żelaznej: 
Grybów lub Gorlice. 
Siedm zdrojów : Zdrój słony, jest to 
szczawa słono- bromo- joduwo- żela- 
zista, inne zdroje to szczawy alkalicz- 
no żelaziste, bądź też szczawy alka- 
liczne, kąpiele rzeczne. — Apteka, 
poczta w miejscu. Liezne wycieczki 
w prześliczne góry i do Węgier. 
Wskazania: wszelkie choroby pier- 
siowe, przewodu pokarmowego, na- 
rządu moczowego, niedokrewność, 

blednica, choroby kobiece. 


HOTEL 


przy ul. Dietlowskiej, 


składajacy się z 17-tu ubikacyj 

i RESTAURACYI wraz z kon- 

sensem do wydzierżawienia od 

1-go października. Wiadomość 

ul. Floryańska 55, II. piętro. 
196 14 


Reisendera 


względnie zastępcy na Lwów i o- 

kolice poszukuje się dla towarów 

bławatnych znaczny pokup w Ga- 
licyi mających. 

Zgłoszenia uprasza nadesłać pod liter. 
A. B. poste restante Kraków, za okaza- 
niem kwitu inseratowego, poczem nastąpi 
odpowiedź względnie przesłanie próbek 

198 13 


* T DSSS E 
Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 

wydaje 3%, I 4% 
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki 


rach. bież. oprocentowując takowe po 4%/, 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 42—100 


< DE DiG GAR c cura) 
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Z dniem 1-go czerwca zaprowa- 
dziliśmy w naszej ajencyi też 


dział księgarski; 


mamy wybór książek na składzie 


i przyjmujemy zamówienia 


na wszelkie dzieła 


$ naukowe i literackie. $ 


Abonament pism jak dotychczas. 


Polecamy się pamięci Szan. Publiczności. 
Główna Ajencya 162 
Dzienników i Ogłoszeń i Księgarnia, 
J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ 
w Krakowie, Plac Maryacki L. 2. 


Baczność! 
Pierwsza galic. fabryka krzeseł 


we wszystkich stylach 


Józefa Rożyckiego we Lwowie, 

36 Plac Bernardyński 15. 33—40 

Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 

jakoteż wyplatane przerabia na skórzane. 
Listy pochwalne na żądanie. 


Redaktar odpowiedzialny 
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W Piwiarni Trzeinickiej 


T 


EJ | otwartą została ó j 
Kuchnia Rygieniczna i zdrowa £ 


po cenach przystępnych, j 

na obiady i kolacye przyjmuje się abonamenta. 5% 
Piwo Trzelniekie, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez £Ń 
powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. fg 
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę euro- 


+ 
8 pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- Po 
% mami honorowymi na 14 wystawach kraj. i światowych jakoto: = 
(60) W KRAKOWIE ą 2 
„ BERLINIE 5 SZ 
LONDYNIE R maj 
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BORDEAUX 
STRASBURGU 
NEAPOLU 
HAMBURGU 
RIED 
RZYMIE 
BRUKSELI 
PRADZE 
„ | WIEDNIU 
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wysyłane bywają 82 
do Rosyi, Francyi, rej 
Włoch, Rumunii a nawet & 
174 7—? do Ameryki, RA 
Eg" Dobroć niezrównana. TAE ( 


PIWIARNIA, ul. Szewska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. 


RZEZ a aa u m I s 


g; 


| 9% ZMIANA LOKALU Ej 


Znany HANDEL DELIKATESÓW, 
połączony z RESTAURACYĄ, nadzwyczaj czysto 
prowadzony, 


w Krakowie, przy ulicy Zielonej 


=—— przeniesiony został : 
p z dniem 1-go lipca b. r. na ulice Karmelieka 1. 4, 


J róg ul. Krupniczej, oczem zawiadamiam Szan. 


P. T. Publiczność, polecając się nadal łaskawej 
pamięci 


| 
ks 
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na Wystuwach światowyeh w Paryżn, 


Najwyższe odznaczenia Londynie, Marsylii i Wiedniu, Dyplomy 


honorowe i złote Medale, otrzymał 


„Sapomenthol" 


— WYROBU — 


Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa, 


Maść ta, znana od lat wielu że swej skuteczności, 

jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- 

waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumatycznym i pokrewnym- 


Cena za mały słoik 1 kor. 40 hal., 
+  „ duży słoik 5 koron. 


Dostać można we wszystkich aptekach. gdzie wie 

ma. zwrócić się wprost do apteki w Radomysh., 

skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 

za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- 

tości, — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
12 hal. na przekaz i opłatę pocztową, 


IE 


KIM 


na A 
Ostrzega Się przed naśladowni- 
ctwami bez wartości! 


mei 
Żądać należy wyraźnie: „Sapomentholu* Bug, 
Matnli i przyjmować tylko oryginalny. w opako- 
Rysunek pudelka w oryginale waniu jak obok rysunek wskazuje. 
zmniejszony. Nazwa, opakowanie, marka ochronna 
88 25 —50 prawnie zastrzeżone. 
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PETEN NBERE PPAP RTE E A E a EA a N 


Szanowną P. T. Publiczność 


mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go 
czerwca b. r. otwarte zostały 


ŁAZIENKI NA WIŚ 


damskie i męskie powyżej mostu kolejowego i polecam 
się łaskawej pamięci, z poważaniem j  WÓJCICKA. 
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TOTO 
WSZELKICH ODPOWIEDZI 


lub informacyi 


W SPRAWACH PRYWATNYCH 


dotyczących działu inseratiowego 
udziela 
Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD'" 
Kraków, Poselska I. 15. 


ME Za madesłaniem marki na 20 hałerzy. 


Że 


SPY ŁŁYSYRYRRE 
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Świeżo opuściło prasę: 
William Miorris. Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biędera. 
Cena 1 Kor. 60 hal. 
Dawniej wyszły: 103 
Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 


chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „ 60 , 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


D. E. Friedleina w Krakowie 
Rynek gł. 14. — Telefon 452. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Sklep z nyżą 
DO WYNAJĘCIA 


przy ul. Zwierzynieckiej I. 21. 
Bliższa wiadomość u stróża. 


wE Dobre tanie zegary 


z 3-letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Dom exportowy Zegarów i zlotych 


przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy). 


Dobry niklowy zega 
rek rem. 3:75 ct. Praw- 
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł, 80 ct. Praw- 
dziwy srebrny łańcu- 
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł 95 ct. 

Moja firma odznaczo- 
ją na została c. k. orłem, 

T zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
<> pisma pochwalne. 

* Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie. 
24 13—50 


SCHUTZ I CHAJES 


Dom bankowy | kantor wymiany, 
Lwów, pl. Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi, 
— Losy na spłaty miesięczne od trzeck 
koron począwszy Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 
Zlecenia z prowincyi załatwia sie od- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. - 
Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM BANKOWY 55—90 
Schütz i Chajes, Lwów, pi. Maryacki 7. 


Efraim Wikler 
Kraków, Stradom L. 16 
obok c. k. komendy wojskowej 

Telefon 231 —— = 
poleca Szanownej Publiczności swój 


obfity ZAPAS 


różnego rodzaju 


płótna, bielizny stołowej 
bielizny gotowej własnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na materace i story. 
WIELKI WYBÓR 
dywanów i chodników 
jakoteż 
prawdziwej bielizny Dra Jagera 
PO CENACH FABRYCZNYCH. 


Obstalunki na wyprawy uskuteczniają 
się jak najtaniej.- 148 9 16 


PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI 


Haków— Zwierzyniec 

POLECA 98 18—24 
P. T. kupcom wszelkiego rodzaju 
—m SZCZOTKI m— 


| po cenach umiarkowanych. 


tkk 


ŚĆ Proszę żądać 
G È ISLE R i 
Specyadw na mpy 1 sosy 


WYRÓB CZESKI! 

BEZ KONKURENCYI! 
W piętnastu minutach gotowe do spożycia!. 
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 
W KAŻDEM GOSPODARSTWIE, === 
W KAŻDYM DOMU NIEZBĘDNE. 
Szczególnie nadają się dla hoteli, 

restauracyj, zakładów it. d. 


Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa. 


+++44% +- 


Skład w Krakowie: 


w Bochni: Józef Moser. 


Franc. Czarnecki, 


% Dla P. T. odsprzedających wysoki opust. % 


* 


w Zywcu: 


cesars. i królew. 
Antoni waf Hawełka, 
J. Barberowski, J. Kempler, Józef Landau, Reim 
i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 
w Białej-Bielsku: Geyer & Ranftł, Fr. Gall i B. Petrasch. 


w Chyrowie: Jan Strzelecki. 

w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński. 

w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 

we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 

Emil Forysz, 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność“, Krulikie- 
wiez i Kuczek, Konsumeya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz. Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Wazna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych“. 

w Nowym Sączu: J. Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy. 

w Nowym Targu: J. Mandel. 

w Oświęcimiu: Józef Moser. 

w Przemyślu: Tadeusz Cieśliński, E. Krug, S. Och- 
senberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer. 

w Rzeszowie: Mieczysław Postępski. 

w Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 

w Sanoku: A. Dzuganowski. 

w Stanisławowie: Adolf Gurawski, Jakób Kisielewski, 
Kajetan Kopacz i Konsumeyjne Tow. koleji. 

w Stryju: Kasprowiez i Wąsowicz. 

w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski. 

w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharff. 

w Wadowicach: Teofil Kluk. 

w Zakopanem: J. Fabian Słowik i Spółka handlowa. 

A. Pawliszkiewiez. 


Zastępca na Kraków: Edward Schmal. 
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wydawea: Kazimierz Kaczanowski. 


A drukarni Józefa Fischera w Krakowie. Grodzka 62. (Telefon 41% 


